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Niespodziewanie dla oamego sie­
bie, znaiazłem się w sympatyczni m 
lokalu korporacji „Sarm awa", gdzie 
co czwartek odbywa się ogólne ze­
branie członków „Rosyjskiej Organi­
zacji M łodzieży" (R . O. M ), skupia, 
jacej w swych szeregach całą war­
szawska stuJenterię narodowości ro­
syjskiej.

O ficjalna część wieczoru (dekiama 
eje i recytacja utworów prozaicz­
nych) już skończyła się i kilku w y­
bitnych poetów, których los zapę­
dził aż do dalekiej W arszawy, za­
siadło przy honorowym „literackim " 
stoliku. Sympatyczny pan J. prezes 
W arszawskiego Oddziału R. O. M , 
pełniący tu obowiązki gospodarza, 
zaprowadził mnie do cegc właśnie 
stolika. Trochę mnie ten zaszczyt 
zmart.cił. W olałbym  niepostrzeżen.e 
obserwować to „egzotyczne" środo' 
Wisko —  egzotyczne przynajmniej 
dla naszego pokolenia.

Co prawaa w zacnowamu się mo 
Ich miłych gospodarzy nie było nic 
egzotycznego. Ładne panny, prze­

ważnie w  czapkach akademickich, 
krzątały się z haiasem Koło stolików, 
w czym im sumiennie przeszkadzali 
panowie. Młode towarzystwo zmęczo 
ne długi m słuchaniem d iKiamacji i 
przemówień starało się czymprędzej 
wyładować nadmiar energii. C h ęt-, 
nie bym im w te j zbożnej piacy byt 
pomocny, aie jaK na złość odstawio­
no mnie ciupasetn do stolika litera­
tów. |

Ha, trunno! N a *  et i w  środowisku 
literackim zdarzają się mdi ludzie! j 
Przekonałem sie o tym natychmiast, 
gdy innie zapoznano z p. Wadimo. 
wem, jednym z wybitnych literatów 
przedwojennych; z kolei przedsta­
wiono mnie p. Sorgoninowi, p. Ogoń- 
Dogonowskiej, p. Majkowowi i p. Sie

miuuow .1 Koncewicz. Są to w szystKo  

lneracf znani i cenieni przez em igra­
cję ros jjjką .

Moi sąsiedzi byii m ile zdziwieni 
taktem, że znam język rosyjski, lo  
też szybko roztopiły sie pierwsze lo­
dy.

Herbatę podawaia nam milutka 
panna Marusi i, etudentka pierwsze­
go rok^i filolog i klasycznej U. J. P 
, niech mi ta czarująca istotka w y­
baczy, ie zapomniałem je j „otcze- 
stwo“ ). Gdy mnie jej przedstawiono, 
oświadczyła mi w w ielk iej tajemni­
cy, że w  gimnazjum miała piątkę z 
łaciny i jest poza tym mistrzem w 
rzucaniu „p igu ł" śnieżnych. Na mo­
je  nieszczęście tego dnia spadł wła­
śnie śnieg, a z tym mistrzostw en. 
to było trochę gorzej. — Gdy tlum- 
n;e opuściliśmy lokal kula śnieżna 
wycelowana zgrabna rączka panny 
M anisi w  ktortgoś z Kolegow, tra fi­
ła w mój kapelusz.

—  Ten pan jest członkiem reda­
kcji „A B C " —  oświadczył parmie 
Marusi z tajemniczą miną jeden z 
panów. —  W szystko co tu spostrzegł, 
opibze w  polskiej prasie. ~ ‘

—  N it  może być — przestraszyła 
się moja nowa znajoma,— a czy aby 
pańska herbata nie była za mało osło­
dzona ? 1

— Zapoznam pana „  jednym z czo­
łowych działaczy naszej organizacji 
— oświauczył mi mój cicerone, pan 
Ł., przyprowadzając do naszego sto­
lika sympatycznego, rudawego mło­
dzieńca pana P.

—  Tettem tu największym krzy­
kaczem —  oświadczył ten z szam­
pańskim humorem — i pod tym 
względem rzeczywiście nadaję się 
na fUhrera.

Korzystając z obecności p. prez. 
J. zadałem parę pytań

— t zy R, u  M. skupia wyłącznic 
młodzież akademicką ?

—  N ie  tylko, ale studenci stano­
wią rdzeń organizacji.

—  Czy jest to organizacja liczna?
—  Warszawski Oddział posiada 

230 członków. Poza ty ir  posiadamy 
jeszcze 9 oddziałów prowincjonal­
nych.

—  Czy E. O. M. jest organizacją 
emigracyjną czy też skupia elemen­
ty losyjskie w Polsce?

—  Olbrzymią w! ększość członków 
stanowią obywatele polscy naroaowo. 
ści rosyjskiej: emigranci stanowią
znikomy odsetek.

—  Jakie są zaaania organizacji pa 
nów*!

—  Stworzenie ośrodka życia kul­
turalnego i wzajemna pomoc.

—  Jakie kwestie najbardziej inte 
resują rosyjską młodzież w Polsct ?

—  Przede wszystkim zagadnienia 
kulturalne, literatura, sztuka na­
uka. Wreszcie życie towarzyskie. 
Nota bene 23 etyczni a odbędzie sie 
nasz tradycyjny bal w Tow W ioślar­
skim przy ul. Pierackiego, na który 
zapraszamy wszystkich życzliwych 
Polityką młodzież rosyjska w  Falset 
nie interesuje się. Jesteśmy bodaj 
jedyną mniejszością, naprawdę lo ja l­
ną, wobec narodu i państwt polskie­
go.

— JaK układają się stosunki m ię­
dzy panami, a ich kolegami narodo­
wości polskiej?

Jak najlepiej. Stykamy się z nimi 
stale w pracowniach uniwersytec­
kich, w bratnich pomocach; zawsze 
i we wszystkim występujemy soli­
darnie z młodzieżą polską. Zresztą 
większość z na« ukończyła polsKie 
gimnazja.

— Czy marzycie o powrocie do oj­
czyzny ?

, —  Większość z nas uiodziła się w
\ Polsce, a bez wyjątku wszyscy tu 
wychowaliśmy się W ierzym y jednak, 
że kiedyś po zgnieceniu komunizmu 
wrócimy do Rosji, ale budując taro 
lepszą przyszłość nie zapomnimy o 
naszej „drugiej" ojczyźnie — Pol- 
sce, która nas wychowała — skoń ■ 

| czył mój rozmówca.

B. G.

M ało komu w iadom o, że jedn a  z 
n a jpow ażn ie jszych  pozycy j w  so­
w ieck im  b ilans ie  w yn .ian y tow a ­
row e j ze btónam i Z jedn oczon ym : 
stanow i eksport szk ie letów  lu d z­
kich. W  roku ub iegłym  S ow iety  
w y w io z ły  do S tanów  Z jed n oczo ­
nych oKcło 6.000 szk ie letów , cena 
k tórych  w aha się od 100 do 120 
do ł-ró r ;.

W  L en in g ra d z ie  zn a jd u je  oi? 
e en tia ln a  w y tw ó rn ia  tego  „ a r ty ­
ku łu " eksportow ego , do k tórego

„s u ro w ie c "  pochodzi w  olbu..,- 
m iej ilośc i z w ysp  S o low ieck ; ;h  i 
w ięz ień  sow ieck ich .

O becn ie  am erykańsk ie  in sty tu ­
c je  naukowe są zan iepokojon e po- 
głoskam i o p ro jek tow an e j p rzer  
cen tra lną  w y tw ó rn ię  s zx ie le tó w  
w L en in gra d z ie  podw yżce  cen. 
S ow ie ty  swą bezkonku rency juość 
w d zied zin ie  dostaw y  szk ie le tów  
poetanownły odpow iedn io  w y zy ­
skać p rzez podn ies ien ie  nań ceny.

± i ' > ,  l a t  i f t n l t i R f s
Unm ers^eUi Jana Kazłm erra we Lwowie

M usso la i i i  — p i lo t e m

M llsllSTERO c E tl  AEkO N A U T IC A

Vtrfea?« di nomrn* • Pilota di AoropUno dal

«S. G . Ć3<*ivtd

*rfTTCMJfaT* CW— tota

« 5 &. CiłwUpetWTAUto <*•

)« •»* (( la ai«l yia

» «• tato mą* *  * IWO

*■ em  fi *t«N to Ma 4  mm a

*> i u. iDTZ>vi»wfi*U.
k «KWi.iapta„.p_liau«ui_ji 5 It
I ł l  t ł wUK 

t a l  ■»* &U

m Hitu * « • « .

... -/ j a

L w ó w  o trzym a ł u n iw ersy te t w  
w ieku  X V II ,  gdy  is tn ia ły  ju ż  u- 
o iw e rs y te ty  w  K ra k o w ie  od X IV ,  

1 a w  Zam ościu  od X V I  w. P ow sta ł 
w  D urzliw ej epoce jako  aka­
dem ia jezu icka , i w  r. 1661 o t rz y ­
mał od kró la  Jana K az im ie rza  
praw a  u n iw ersy te tu . P ow sta n ie  

te j ucze in i było dow odem  żyw o t­
n o ś c i  k u ltu ra ln e j L w o w a  i ziem i 

c ze rw ień sk ie j, naw et w  n a jc ię ż ­
szych  okresach  d z ie jow ych . U n i­
w e rsy te t p rze trw a ł do p ie rw sze ­
go  rozb ioru  P o lsk  . W ó w czas  to 
A u s tr ia  w zn ios ła  z m ateria ln ych  
i in te lek tu a ln ych  zasobów  Um  
w ersy ie tu  Jana K a z 'm ie rza  sw ój 
U n hy.-rsytet J ó ze fiń sk i w  r. 
1784, d la g e rm a n iza c ji kr-niu, 
kszta łcen ia  u rzędn ików  i szerze ­
nia a u s tro filizm u  P o  21 latach  
u n iw ersy te t ten  zosta ł z lik w id o ­
w any, gd y ż  A u s tr ia  o trzym aw szy  
K ra ków , uw aża ła , że w ys ta rczy  
Po lakom  jeden  U n iw ersy te t Ja 
g ie llo ń sk i. W e  L w o w ie  pozosta ­
w iono ty lk o  t. zw . liceum , pól 
tw ó r  u n iw ersy teck i.

D op iero  w  r. 1817, gdy  K ra ków  
odpad ł od A u s tr ii, jako  odrębna 
R zeczyp osp o lita , cesa rz F ra n c i­
szek I  u fu n dow ał z pow rotem  u 
n iw e rs y te t  w e  L w o w ie , sw ego 
im ien ia . W y d z ia ł m edyczny do­
dano dop iero  w  r. 1894. M  mo 
charakteru  p laców k i germ arrza  
cy jn e j u n iw ersy te t t e r  w  ok res ie  
kon sty tu cy jn ym  rozpoczą ł uparcą 
w a lk ę  o  spo lon izow an ie , w  
dw óch  osta tn ich  d z ie s a tk rc h  
X IX  w  i potem  je s t  to ju ż  uni­
w ersy te t nawsKrcś polsk i, p la ­

ców ka w ych ow an m  w  duchu na­
rodow ym . N a jw y żs zy  ro zk w it 
naukowo - p ed a go g ic zn y  i w p ływ  
os ‘ nga lw ow ska  A lm a  M a te r  w  
oleres;e p rzed  w o jn ą  .K sz ta łc i s;e 

n :m m łodzież  ze w szvstk 'ch  
trzech  zaborów , a duch je g o  p ro-

L Z z .
Mussolhu otrzymał dyplom pilota wojskowego. Na lewo podajemy odbitKę dyplom u 

na prawo Mnsaolini podczas jednego z ćwiczebnych lotów.
M ussolim ego,

Teatry w Poznaniu
•sezon teatralny w  Poznaniu ppczy- 
zwolna nacierać rumieńców życia. 
iF Operze (Teatr WieKd) co prawda 
% część reperiuaru zajmują kasowe 

voczesne operetki, w  roazaju „Balu 
5avoy*u“  Abranama, czy „R<>se 

r:e” Frimmla. N.emmej co pewien 
s idą opery z ,.że'aznego repertu- 
", wystawiane z dużą Starannością 
stety brak wybitniejszych sil śpe 
czych daj'e się poważnie odczuwać, 
klasycznego repertuaru ostatnich 
wyliczyć trzeba p-zede wszyst- 

i: „M arę ” , „Lohengrina” , a ostat 
klasyczną operetkę „Ptasznik z 

rolu”  (z  gościnnym występem Brat 
wicza).
)eżym  powodzeniem cieszą się kon- 
ty symfoniczne, urządzane co 2 ty- 
ln e przez dyr. Z. Latoszewskiego z 
a lew orkiestry symfonicznej Fea- 
W  elkiego. Osiatni koncert (14 b. 
poświęcony był twórczości Beet- 

ena oraz kompozytorów rosyjskich 

igoslowiańskicb
dużym aplauzem pubUcznoścl 

tkał s ę taniec jugosłowiański „Ko- 
Przyczvn la się ao tego niemało 

„.czność, że dyrygował orkiestrą, 
roszony przez dyr Latoszewskiego 
;osłowianin Lovro Lametić (dyry- 
it opery kró.ewsk ej w Belgradzie). 
V Teatrze Polskm  grają z dużym 

esem podwójną Buchalterię , 
pozoawioną sensu i dowcipu, miej- 
,.ni jednak sprawiając- wrażenie ra- 
■i areny cyrkowe, niż "sceny. *1- 
Miłość” nowa sztuka płodnego Mol 
■a stawia problem prawdziwej miło-

'ici, która nie zna celu i kresu, a której 
jedynym sensem jest poświęcenie 
Wreszcie wczoraj odbyła s ę premiera 
„Mirandoliny" autora wolskiego Carlo 
Goldoniego.

W Teatrze Nowym idą „Serca za 
drutem kolczastym” , a ostatnio wysta­
wiono tam nowoczesną sztukę „Tem ­
po, tempo, tempo’ (ze t)

Pomnik Augusta
w  Rćvdnnie

Z okaz ji 2000-1 ec ia  C esarza A u ­
gusta  stan ie  w  K aven m e w  I ta l i i  
na jed n ym  z p laców  statua cesa­
rza. Jak W iadomo w  R aven n ie  Ce­
za r  po łoży ł p odw a lin y  pod Im pe­
rium  rzym sk ie, a cesa rz A u gu s t 
kon tyn uow ał rozpoczę te  p rzezeń  
dzieło.

S. p. Honorata Leszczyńska
W  W arszaw ę zmarła wyfcitna ar­

tystka dramatyczna śp. Honorata 
Leszczyńska. Honorata Leszczyńska 
urodź la się w Czerniowcach na Buko­
winie w r. 18bb. Po ukończeniu Insty­
tutu Maryjskiego w Warszawie przy­
gotowuje się pod ■derunkem ojca swe 
go, Wincentego Rapackiego do kariery 
scenicznej L>eb utuje w r. 1880 na sce­
nie teatru Rozma. ości w roli K.a f  w 
„Sluoacn Panieńskich” Po debiucie 
tym, który wypadł znakomicie została 
zaangażowana do teatrów Ćżłjdowycfl,

gazie pracuje bez przerwy do r. 1891. 
O r. 1893 gra w  teatize kraKOwsk .n, 
po czym wraca dn Warszawy ć j  te­

atrów rządowych (później mieisKich) 
i gra w  nich bez przerwy do roku t *24 
po czym przechodzi na emeryturę. Od 
tąd grywa już tylko sporadycznie. Po 
raz nstatn- ukazuje sie na scer e w 
sztuce Z. Nałkowskiej „Dom kobiet" 
w  teauze Polsk vi 

śp. Honorata Leszczvns ca posiada 
w  Swym dorobku netki rot, srcz-ególriie 
z rtpertuaru lekkiej komedii i farsy, w  
któiej artystka prze- długie lata yyla 
wraz z Transzo, Laską, Gąsi.iskim,
Fertnerem   wręcz niezastąpioną.
Łączyła niezwykłą prostotę środków 
ttU H cznych z olsn^wającym tempe- 
lamentem i zmysłem humoru.

Zmarła artysfka oyła zona znakomi

tego tragika Bolesława Leszczyńskie­
go. Osierociła wybitnego artystę sceny 
polskiej leizego Leszczyńsk ego 

W  roku 1924 artystka obenodzita w 
Warszawie jubileusz 40-iecia pracy 
scen cznej. Odznaczona była krzyżem 
oficerskim orderu Polonia Resututa 
i zaliczona w poczet członków zasłu­
żonych Z, A. S. P.

m ion iu je  na ca łą  M ałopolske 
W schodn ią .

W śród  p ro feso ró w  te j w szech ­
n icy  w  w ieku  ub iegłym  i obec­
nym zap isa ł s ię  szereg  znakom .- 
tych  im ion p ra w d ziw ych  budow­
n iczych  i p om n ctyc ie li p o lsk ie j 
nauki. W ys ta rc zy  w ym ien ić  szko 
łę h is to ryczn ą  L isk ego , poloni 
styczną P iła ta , p rzyrod n iczą  B e­
nedykta D ybow sk iego  Tu  k ładzie  
fu ndam en ty  ped h is to rię  p raw a 
po isk igo  O sw ald  B alzer, tu stwa 
rza  m enum ont b ib lio g ra f i i  h isto- j 
ryczn e j Lu dw ik  F in k e l. a ca łe po 
kolen ia  f i lo z o fó w  polsk ich  w ycho 
w u je  K a z im ie rz  T w ard ow sk i. 
M ięd zy  p ro feso ró w  swych za li­
c za ' tak ich  uczonych jak  T a d e ­
usz W o jc iech ow sk i, G h n reb w - 
ski. K a llenbach . B ru ch n °lsk i (p o  
lo n is tyk a ), P o rę b -w ic z  (rom an i- 
s tyk a ), R ysza rd  M arin  W e rn e r  
(g e rm a m s ty k a ). f iz y k  Sm cló- 
ch-owsKi, g eo log  Zuber, ch err:k 
R adziszew sk i, h is te ryk  p raw a  ko 
śc ir ln ogo  Ahraham , ekonom sta 
Ochenkow ski h is to ryk  kościo ła  
F i :ałek, p ro feso ro w ie  m odvcynv 
Rvdvirior, Jurasz. K -idyj, O brzut, 
G ł"7 ;ńoVi j w . in. W  'tu  b  nuja ro t  

ty lko  k ilkanaście  nazw isk  uczo­
nych starszych . Tu  w yk ła da ł i 
h v ł rek torem  w ie lk i poeta  Jan 
K asp row icz .

Z ch w ilą  now stan ia  P a ń s tw a  
P o lsk iego  ro zs ze rzy ł U . J. K . swe 
budynki, za jm u jąc  gm ach daw n e­
go sejrnu k ra jo w ego  i p ow raca ją c  
do sw ej daw nej nazw y U n iw e rsy ­
tetu Jana K az im ie rza . S tw orzy ł 
stud ia specja ln e, ja k  fa rm aceu - 
tyetn e , o r : sn ta lis tvczn e , po lon i­
styczne, d yp lom atyczn e, adm i­
n is tra cy jn e  i sądorze. P ra ce  uczo­
nych je g o  znane są szeroka poza 
gran icam i k ra ju , p ro feso ro w ie  i 
docenci Z a ga d a ją  w  n iipcW ażn ie jj 
szych  zespołach  i z jazdach  uczo­
nych, na ich pracy op iera  się w  
dużej m ierze  roz\>ój T o w a rzy ­
stw a N au k ow ego  w e L w o w ie , T o ­
w arzys tw a  H is to ryczn ego , L it e ­
rack iego  im. M ick iew icza , L ek a r ­
sk iego, P rzy ro d n ic zego , im. K o ­
pern ika . P raw n iczego , T e o lo g ic z ­
nego i w . m  * '(

W  pracy  spo łeczne j p rzy  w ie lu  
akc jach  n ie  brak rep rezen tan tów  
un iw ersy te tu , na k tó rego  c ze le  
stoi w  roku b ieżącym  rek to r  dr. 
K u lczyń sk i, zn akom ity  botanik , a 
prorek torem  je s t  dr. C zekanow - 
ski, św ia tow e j slawTy  a n tro lo g

Ż yc ie  akadem ick ie  u n iw ersy te ­
tu, p rzy  s ilnym  zróżn icow an iu  
narodow ści, w yzn ań  i przekonań 
oraz dążności po lityczn o -spo łecz­
nych ro zw ija  się rów n ież  bu jn ie.

XV»iscis f rmy „NfctRet
(K ) W utregią r. eazielę w firmie 

„M agnet”, przy al. Prome.iada 1, z o- 
kazj' XV-Iecia fi:my odbyło się |.io- 
święcon e fabryki i przeniesionych 
w arsztatów  reperacyjnych.

Na uroczystość tę przybyio wiełu 
przedstaw iceii przemysłu samocnodo- 
wego, \vo|sna i prasy, aby wlascic eiom 
przeas;ęoiorstw a pp. M. i Z. Popław ­
skim złożyć życzenia dalszego rozwoju 
polsk ej placówki pomocniczego prze­
mysłu samochodowego.

1 \v  trakc e przyięcta w ygłos Ii prze- 
móvvfem'a: p. dyr. Rakówicz, z-ca naca 
dy r.-P  7. Inż., hr. Tyszkiewicz — w  
in.,eniu Zw azku Sprzedawców Samo­
chodowych, ks. Trzepałko i n , pod­
kreślając wysiłek pracy pp, Popław ­
skich, którzy potrafili z uporem go­
dnym pochwały rozw nąć przedsiębior­
stw a — dziś poważną już placówkę w 
branży mioaego polskiego przemysłu 
samochodowego.

A  B  £  s p o r r a w a
Hańba takiej repiezentacli Pofski w ping-uongu!

Nie wysyłał żytowskich żawoiimkiiw
ił  p eniądze na mis^rzcst^a świot^!

lub ieusz
,,Tajc mn cy lekarsk ei“
w Teatrze Kam eralnym
Teatr Kameralny gra po raz 25-ły 

sztukę W. Fodora, który w sztuce ‘ej 
połączył spraw ę kohiecą z zagad- ie- 
niami medycyny Bohaterką jest mło­
da, zdolna lekarka, pełna entuzjazmu, 
sumienności l pilności, ‘ tórą idtwa- 

1 rza Irena Grywińska. Rolę profesora- 
i ch rurga gra Karol Adwentowicz 

Dopełniają zespołu: ś Skubmew»ka 
] i Karol Benda, Kwaskowski, Dmnic 
i cka, P iętków na, Romaniszyn i Octrci- 
wski Dekoracje skomponował art. 
malarz prof. Stanisław ia ro c k . ,.Ta- 
lemnica leitarsk.i" codziennie ściąga 
tłumy publiczności.

P . A p se l, kap itan  zw ią zk ow y  
P o l Zw  T en isa  S to łow ego , na 
podstaw ie  o b se rw a c ji p rzeb iega  
m istrzostw  polsk ich  w  Tarnówko, 

u sta lił następu jący  skład naszej 
rep rezen tac ji na m istrzos tw a  św ia  
ra w  B ad en ie : E h r lich , Gutek,
F in k e ls te in , Loew en h erz , Pu k ie t.

O ile  P o lsk i Zw . T en isa  S to ło ­

w eg o  uzyska odpow ied t. ą sub­
w en cję , w ów czas  do Badenu w y» 
ja d ą  w szyscy  w yże j w ym ien ien i. 
W  przeciwm ym  ra z ie  ty lk o  Gutek 
i F in k e ls te in , do k tórych  do łączy  
się E h r lich , p rzeb yw a ją cy  obec­
n ie  w  Paryżu .

Z dru żyną polską w y ja d ą : ka- 
p itan  zw ią zk o w y  A pse l i p rezes  
k rakow sk iego  O Z T S  — Hornung. 

Ład m i rep rezen tac ja  P o ls k i! 
Same żyd ła k i! I pom yśleć, że 

k o rzys ta ją  on i z subsyd iów  P. U. 
W . F.-u i inn ych  polsk ich  o rg a ­
n iza c ji. i

Subsyd ia państw ow e dla Gut- 
ków . F in k e ls te in ów  są bardzo du* 
że. K ażdorazow y  w y ja zd  eksnedy- 
c ji żydow sk ie j, k tóra  rep rezen tu ­
je b a rw y  polsk ie, p rzek racza  m e- 
jednokrotn ie  2.000 zł 

T rz eb a  zaznaczyć, iż za p ien ią ­
dze pań stw ow e je żd żą  rów n ież 
żydow scy  k ie row n icy  po lsk iego  
ten isa s to łow ego , jak  np p. H or 
nung, A pse l itd  Jest faktem  zna. 
nym  pow szechn ie , i i  k ie ro w n > y  
zw iązków  ten isa  sto łow ego , ko­
rzys ta ją c  z bezp ła tnych  paszpor­
tów  i p rze ja zdów  załatw ieM  sobie 
jedn ocześn ie  p ryw a tn e  sp raw y

za g ra n icą  i p rz ew o z ili „p ew n e  
rzeczy"...

O becna ekspedycja  na m istrzo ­
stw a św ia ta  do B erlina  będzie 
dość kosztow ną. L e p ie j zre zygn o ­
w ać z w ys ła n ia  je j,  n iż narażać 

się nr kom prom itac ję  w oczach 
zagran icy .

F an ów  F ;nkelste inów , Pukie- 
tów  i innych  nie w o ln o  n ie ty lko 
w spom agać pań stw ow ym i lub 
społecznym i p ien iędzm i, a le  ró w ­
n ież nie w o lno im udzie lać bez­
p łatnych  paszportów . Za p rzy ­
jem ność pod różow an ia  p łac ić  z 
w łasn e j k ieszen i!

Jak sk an da liczn ie  koń czą  s ię 
eskapady p in g  - p on g is tów  śvńad- 
czy  osta tn i w ystęp  E h r lich a  i in ­
nych w P radze, gdzie, ja k  w ia ­
domo za p rz eg ryw a n ie  m eczy  
o trzym yw a li duże p ien iąd ze  od 
zag ran iczn ych  zaw odn ików . F a k t 
pob ieran ia  p ien ięd zy  p rzez .pol­
sk ich  za w od n ik ów " za p rz eg ry ­
w an ie  m tczy. w yw o ła ł w  sw oim  
czas ie  w ca łe j p ra s ie  eu rop e j­
sk ie j w ie lk 'e  obu rzen ie  i p otęp ie­
nie.

Czy dziś  m ożna p op ie ra ć  w y ­
ja zd  za g ra n icę  tak szkod liw ych  
jednostek?...

Soikoi Dclskicgb spcrai na Litwin
v»z.TćęH s ię  z dn t»m

RYGA, 22. t- L Kowna donoszą, że 
bojkotem Polaków objęty został rów­
nież spurt polski. 16 litewskich klu­
bów sportow ych i dw a kluby żydow ­
skie złożyły dyrektorow i izby wycno- 
wania fizycznego ośw iadczenie, ie  
zrywają wszelkie stosunki sportow e z 
polskim klubem „Sparta*. Kluby tc 
nie zam erzają  w przysziosci rozgry­
wać ze „Spartą żadnych zawooów. 
Jako motywy bojkotu wspomniane 
kluby podają „demonstracyjne uży­
wanie przez „Spartę" jeżyka polskie­
go i poniewieranie litewskiego" 

Onegdaj m ała się odbyć gra w 
siatków kę drużyny żeńskiej „Spar- 
ty" z diużyną litewską „Siandis".

Druż.yna „Srandisa" nie stawiła się 
na zawody. „Sparcie" zas nie pozwo 
łono wejść na bolsso.

i c c t t p n g d a

Polski Z w ązek Żeglarski organizu­
je teoretyczny kurs żeglarstw a śród­
lądowego i m irskiego. W yktady odoy- 
wać się będą we wtorki i p ątki, w go- \ dz nach: od 18 — 20. w lokalu YMCY 
orzy u! Kononnick ei 6 Pierwszy wy­
kład odbył się w piątek 22 b. m.

ógłoszenla na kurs, nawet po roz­
poczęciu kursu, przyjmowane będą w 
dnie wykładów na m.cjscu.


